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WEGETACYJNY SENS KOLĘDOWANIA 

I. Wegetacyjny sens chodzenia po kolędzie 

Wegetacyjno-agrarny ii jednocześnie zaduszkowy 
sens świąt Bożego Narodzenia zdaje się nie ulegać w ą t ­
pliwości. Udowadniano to wielokrotnie, wskazując na 
takie elementy, jak słoma rozścielana na podłodze i sia­
no na stołach i ł awach , obrzucanie się ziarnem, wno­
szenie snopów do izby, częstowanie bydła resztkami z 
uczty i opła tk iem, zawieszanie wiecznie zielonej pod-
laźniczki, wprowadzanie do izby wolu lub konia, sma­
ganie i wreszcie „zakl inanie urodzaju" czyli chodzenie 
po kolędzie. 

O zaduszkowym charakterze świąt zdaje się świad­
czyć palenie ognia, podawanie potraw wigi l i jnych typo­
wych dla uczt pogrzebowych i zaduszkowych, zakaz 
sp rzą t an ia ze stołu po kolacji wig i l i jne j , zostawianie 
wolnego miejsca przy stole, zakaz gwa ł townego wsta­
wania, siadania itp., zapraszanie p rzodków na ucztę, 
w y j ą t k o w a wróżebność dnia wigil i jnego — tzn. odpo­
wiednie wróżenie o małżeńs twie , o urodzaju, o pogodzie, 
o powodzeniu i hodowli . 

J. St. Bys t roń powiedział : „Przypuszczać należy, że 
w terminie tym obchodzono w czasach pogańskich dwa 
wielkie święta, a mianowicie agrarne, mające na celu 
utrzymanie wegetacji rolnej przez okres zimowy i za­
duszkowe, mające znów zadanie nawiązan ia kontaktu z 
duszami z m a r ł y c h " 1 . Powiązan ie tych dwu świąt , a ra­
czej dwa oblicza jednego święta ma ją swoje logiczne 
uzasadnienie. Dusze przodków, k tó rzy powrócil i do zie­
mi , n a b r a ł y z tego powodu charakteru chtonicznego, sta­
ły się opiekunami rolnictwa i dawcami urodzaju 2 . Cała 
więc obrzędowość Bożego Narodzenia została podporząd ­
kowana bardzo w a ż n e m u celowi — zapewnieniu płod­
ności ziemi, zwierzętom i ludziom, celowi od którego 
zawsze zależało istnienie człowieka jako jednostki i ja­
ko gatunku. Logicznym i z rozumia łym jest więc, że ta­
kie znaczenie powinno mieć kolędowanie , oraz chodze­
nie z kozą czy innymi maszkarami. Odbywa się to w 
okresie 24 X I I — 6 I , z tym, że najczęściej jed.^e_o 
ty lko dnia, np. w wigilię, drugi dzień świąt Bożego Na­
rodzenia, wigil ię Nowego Roku, w; :gil:ę Trzech K r i l i 
lub nawet wtorek zapustny. 

П. 1. Grupa z kozą, Rudawa, woj . krakowskie. Maski wyk. 12-letni S. Wiśniewski 
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I I . 2. Bocian zjadający s łomę, co ma zapewnić urodzaj, 
Poraj, gm. Gorzkowice, woj . piotrkowskie 

Kolędowanie bez p r z e b r a ń a ty lko z gwiazdą lub 
szopką znakomicie omówił Piotr Caraman 3 . Przytoczył 
wiele kolęd śp iewanych dla gospodarza, dla gospodyni, 
panny, wdowy, młodzieńca etc, w k t ó r y c h zawarte jest 
życzenie wszelkiej pomyślności . Szczególnie kolędy 
skierowane do gospodarza i gospodyni mówią o pe łnych 
stodołach, obfitych plonach, rozmnażan iu się wszystkich 
zwierząt . Często opowiadają one o tych pożądanych wy­
darzeniach w trybie dokonanym, że zboże już zwiezio­
ne, a kobyłka porodziła pa rę źrebią t etc.1. Ciekawe jest, 
że w tym okresie wszystkie zwierzę ta gospodarskie mo­
gą być w ciąży, a więc życzenie, aby rodziły bl iźnięta 
jest jak najbardziej na czasie. Można więc t r a k t o w a ć 
te kolędy jako zaklinanie urodzaju. 

Inaczej wyraża ją te same treści kolędnicy chodzący 
z maszkarami: kozą, turoniem, niedźwiedziem, żura­
wiem, bocianem, koniem czy kogutem. Odmian tego 
„chodzenia" jest wiele, może naraz wys t ępować jedno 
zwierzę lub k i lka z nich w dowolnych połączeniach, z 
tym, że koza i t u roń nigdy nie wys tępują razem, a zda­
je się, że koza jest późniejszym wcieleniem turonia. 
Wanto podkreśl ić , że wszystkie wymienione zwierzę ta 
są w wierzeniach tak czy inaczej związane z p łodnoś­
cią, a część z nich (niedźwiedź, kogut, koza) powraca 
znów na obchód cha łup na Wielkanoc, święto k t ó r e od 
dawna rozszyfrowano jako święto wiosny, budzącego się 
życia. 

Obchód z kozą i turoniem różni się od pozostałych 
akcją o niezmiennym scenariuszu i niepowtarzalnym 
powinszowaniem. Koza (turoń) prowadzona przez dzia­
da lub żyda chwi lę podskakuje, beczy, tańczy, potem 
pada i leży martwa. Przez jak iś czas dziad lamentuje, 
p róbu je ją podnieść, coś tam odczynia i czaruje. W k o ń ­
cu udaje mu się (lub innej dodatkowej osobie, np. le­
karzowi czy cyganowi) wskrzes ić kozę. Wtedy wybucha 
ogólna radość. Koza tańczy, bodzie dziewuchy, a dziad 
udając , że ją łapie lub szuka, podszczypuje co ł a d n i e j ­
sze. 

Śmierć i zmartwychwstanie kozy zdaje się obrazo­
wać zamarcie przyrody na zimę i jej powró t do życia 
na wiosnę. Można to t r ak tować z jednej strony jako 
ujawnienie tajemnicy ż y c i a 5 , a z drugiej jako próbę 
pobudzenia przyrody na zasadzie magii „podobne czyni 
podobne". 

Dużo wyraźn ie j widać to na przykładz ie obchodów 
kukiera w Bułgari i . Kukier ubrany jest w odwrócony 
kożuch, rogi i dzwonki (dotąd tam samo jak koza). Od­
wrócony kożuch nosi jako symbol dostatku, rogi — sym­
bol płodności ; znaczenie dzwonka będzie wyjaśn ione 
później . Kukier ma ponadto przyczepiony olbrzymi 
drewniany i czerwony fallus, aby nie było wątpl iwości 
co do charakteru tej postaci. Symuluje on kopulac ję z 
„babą" , a na s t ępn i e „baba" symuluje ciążę i poród, po­
tem kukier zostaje wprzęgn ię ty do radia i orze. Nagle 
pada i umiera, po pewnym czasie wstaje i wszyscy cie­
szą się, że ż y j e e . 

Rytualna kopulacja czy ty lko jej udawanie była 
uprawiana przez wiele ludów na ca łym świecie w celu 
pobudzania sił przyrody. Mieściła się w kul tach wie lu 
bóstw agrarnych, jak Astarte czy Afrodyta. 

Dodatkowo symulowanie porodu, a zaraz potem 
obrzędowa orka miały zmusić ziemię do rodzenia zbo­
ża, tak samo jak kobieta rodzi dziecko. W końcu śmierć 
i zmartwychwstanie kukiera pokazywały niezmienny po­
rządek świa ta i budziły nadzie ję , że rośl inność zamar ła 
tylko czasowo. Trudno' chyba o bardziej ewidentne po­
budzenie płodności przyrody. O specyficznym znaczeniu 
kozy świadczy też śp iewana podczas obchodów pieśń: 

Gdzie koza chodzi, tam żyto rodzi, 
gdzie koza rogiem, tam żyto brogliem, 
gdz'e koza s topą , tam żyto kopą, 
gdzie koza chwastem, tam żyto mostem. 
Chciał strzelec zwabić , i kozę zabić. 
Co robisz? Zgroza, niech żyje koza 7 . 

Podobną kolędę śp iewa się ty lko o turoniu: 
Gdzie tu roń chodzi, tam się żyto rodzi. 
Gdzie jego stopy, tam będą k o p y 8 . 

Z płodnością kojarzy się także kosmatość i to nie 
tylko w postaci odwróconego kożucha, ale też słomy 
czy grochowin. O ile owrócony do góry włos iem kożuch 
jest zjawiskiem w literaturze znanym i interpretowa­
nym, o tyle na słomę nie zwrócono dotąd baczniejszej 
uwagi. Chcę więc przytoczyć k i lka jej zas tosowań w 
samym święcie Bożego Narodzenia. S łoma wys tępu je tu 

Tabl. A 

I . Słoma początkowo 

na stole pod obrusom9 

na podłodze 1 0 

wokół nóg s tołu 1 1 ' 
wrzucona za tragarz 1 2 

i 
i 

lub za obraz święty ' 3 1 

brana na pas terkę 1 4 

w postaci spódnicy, 
rękawów, pasa w ubio-J 
rze kolędników' 5 j 

I t . Słoma potom 

— obwiązywana wokół drzew 
owocowych 1 6 

— wtykana w polo 1 7 

— wynoszona do obory 1 8 

— owijana wokół bezpłodnej 
kobioty 1 9 

— palona jako ,,diod" 2" 
— lub duch zmarłych dziadów 2 1 

— smag&nio biczom zo słomy- 2 

— wróżby małżeńskie 2 3 

— wróżby o urodzaju 2 4 

— nie wolno jej sprzątać przez 
określony czas2 5 

— spanio na rozścielonej na pod­
łodze ełomio w noc wigil i jną 2 6 

— palona i popiół wysypany na 
warzywa 2 7 

— dawana kurom 2 8 
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niejako w podwójnej rol i . Najpierw uczestniczy w ko­
lacji wigi l i jne j lub pasterce i dopiero uświęcona w ten 
sposób używana jest do różnych praktyk magicznych. 
Obrazuje to tabelka A. Odpowiednie l i n i j k i r u b r y k i I I 
nie odpowiada ją l i n i j kom rub ryk i I , gdyż s łoma wzię ta 
z I może służyć do wielu praktyk z I I . 

Wszystkie p rak tyk i typu: wynoszenie słomy w pole, 
do obory, owijanie wokół drzew owocowych, czy 
bezpłodnej kobiety zapewnia ły płodność wymienionym 
osobom i przedmiotom poprzez kontakt ze s łomą. Moż­
na ją więc t r a k t o w a ć jako nośnik tej własności . Zakaz 
sprzą tan ia i spanie na słomie rozścielonej na podłodze 
ma przynieść szczęście. W biczowaniu powrós łem cho­
dzi pewnie raczej o s amą ideę smagania, k tó rą znamy 
jako przynoszącą dostatek chociażby ze Świą t Wielka­
nocnych, ale kontakt ze s łomą też ma z pewnością swo­
je znaczenie. 

. Palenie s łomy jako „dieda" lub „rodiczyw pomer-
łych" wskazuje na jej związek z duchami zmar łych , 
którzy są przecież obecni na W i g i l i i i k tórzy też po­
wodują , że wróży się tego dnia, bowiem znają prze­
szłość i przyszłość. 

Wegetacyjno-plodnościowy charakter słomy potwier­
dzi chyba wierzenie, że w każdym węźle pokutuje du­
sza, szczególnie w powrós łach . „Związanego powrósła 
nie wolno palić , ani na gnój w y r z u c a ć bo we węźle po­
kutuje dusza, należy tedy najpierw węzeł rozwiązać i 
duszyczkę uwoln ić" 2 B . 

Na związek siomy z duszami zmar łych zdaje się 
też wskazywać fakt, że na s łomie k ładzie się kona jące ­
go, aby przyśpieszyć jego śmierć 1 0. Ma więc słoma te 
same powiązania co święto Bożego Narodzenia, z magią 
a g r a r n ą i z duszami zmar łych . Jest to o tyle istotne, że 
s łoma wys tępu je jako element stroju większości ko lęd­
ników, w postaci powrósła , sk ręconych rożków (koza), 
spiczastej czapki, bicza, spódnicy, czy też po prostu 
jest okręcona wokół ramion. 

Również kożuch pojawia się na kolędnikach , spowi­
ja całą postać (koza, ińediwiedź, koń) czy też tworzy 
tylko maskę na twarz (dziad). Kożuch wys tępuje w wie­
l u obrzędach jako symbol dostatku, np. podczas wese­
la, gdy sadza się p a n n ę młodą na dzieży przykrytej 
owczą s k ó r ą 3 1 , czy przy narodzinach, gdy kładzie się 
noworodka na odwróconym k o ż u c h u a 2 . Kożuch przyno­
si też szczęście i bogactwo, kryje bowiem złodzieja w 
jego łupieskich wyprawach 3 3 . 

Podobne znaczenie ma szeroko pojęta kosmatość : 
„Gdy ciało włos obfity pokrywa, mówią , że to oznacza 
bogactwo (powszechne). U dziewcząt młodych ręce po­
rośn ię te włosem wróżą i m w przyszłości bogactwo 
(Lwów)" 3 4 . Odnosi się to również do zwierzą t : „Do kro­
wy mającej sierść kud ła t ą , czarownice czują ws t rę t i 
mleka jej nie o d b i e r a j ą " 3 5 . Spowicie więc prawie wszy­
stkich postaci kolędniczych w odwrócony kożuch ma 
swoje głębokie uzasadnienie, przynosi bowiem dostatek. 

Kole jnym elementem po twie rdza jącym płodność io-
wy charakter maszkar są tak zwane przeze mnie „figle". 
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I I . 4. Maski, Dziady i Szlachcice, L a l i k i 

Chodzi tu o różne formy zaczepiania dziewcząt , a nawet 
i zamężnych kobiet, wykonywane zresztą ty lko przez 
wymienione maszkaTy^zwierzęta lub dziada. Rzadziej 
spotyka się symulac j ę k o p u l a c j i 3 e , częściej różne bo-
dzenia, podszczypywania, poklepywania, pocałunki , go­
ni twy, przewracania etc. Wydaje się, że ten drugi ro­

dzaj czynności zastąpi ł zbyt drastyczne udawanie sto­
sunku seksualnego, kiedy zaczęło ono w końcu razić 
społeczność wiejską. 

Zbierzmy teraz wymienione elementy świadczące o 
p łodnośc iowym charakterze kolędników. K r y t e r i u m w y ­
boru była ich powtarza lność oraz w y r a ź n i e okreś lone 

ТаЫ. В 

kożuch s łoma dzwonek śmierć i oży-
wienio 

powinszowa­
nie* 

figle 

koza + 3 7 + " 4_49 + " + 5S + 62 

turoń _l_ за + 44 + 50 + 5 4 + » + 63 

dziad + 39 + 45 + 5 3 + 60 

żyd + 40 + 46 + 5 S -
koń + *' + *7 + " + 5 1 + 61 -niedźwiedź + 42 + *ł - - + 65 

* chodzi tu o rymowane życzenia urodzaju i rozmnażania się zwierząt oraz licznych dzieci. 
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П. 5. Scena przed cha łupą , L a l i k i 

znaczenie. Dzielą się one na dwie kategorie: czynności 
i rekwizyty. Jeśli chodzi o wybór postaci to są to te, 
o k tórych m i a ł a m na jwiększą ilość informacji . 

Dzwonek wymieniony w tej tabeli wys tępu je jako 
element stroju tak często, że nie sposób go pominąć . 
Jest zawieszony kozie na rogach lub pod brodą , u r ęk i 
lub pasa dziada oraz na ogonie konia. Na związek 
dzwonka z płodnością wskazuje k i lka nas tępu jących i n ­
formacji: burzę odganiano biciem w dzwony ra tu jąc 
t y m zbiory, „jeżeli głos dzwonów dobrze słyszeć moż­
na, to będzie wie lk i deszcz" 6 e, w Wielki Czwartek, i 
Wie lką Sobotę gdy dzwonią na „Glor ia" t rzęsą drze­
wami owocowymi aby obficiej r o d z i ł y " 6 7 , w Wigilię 
„gdy się północ zbliża wychodzą dziewki z konewkami 
do pobliskiej rzeki i czekają dopóki nie usłyszą bicia 
dzwonów. Wtedy biorą p rędko wodę, śpieszą do domów, 
k rop ią wodą śpiących i s tawia ją ją na ł ańcuchy , k ł a ­
dąc do niej srebro lub złoto. W tej Wodzie muszą się 
wszyscy myć przez całe święta , aby by l i czystymi jak 
ten p i e n i ą d z " e s . Wynika z tego, że głos dzwonów po­
maga zdobyć dostatek, zapewnia powodzenie. Dzwony 
chronią też małe dzieci przed istotami mogącymi je 

p o r w a ć e o . Mają też związek ze świa tem zmar łych , gdyż 
podobnie jak słoma i kożuch, ich głos przyśpiesza sko­
nanie 7 0 . 

Dzwony spełnia ją jeszcze j edną ważną rolę, bowiem 
„jeżeli wąż siedem lat dzwonów nie słyszy to zamieni 
się w smoka" 7 1 , a smok jest już gadem wysoce szkod­
l i w y m , podczas gdy wąż jest zwierzęciem pożytecznym, 
zapewnia jącym bogactwo, wręcz hodowanym w zagro­
dzie 7 2 . A więc dzwony chronią przed smokiem i jedno­
cześnie pośrednio, bo przez węże, przynoszą dostatek. 

O tym, j aką wagę p r zywiązywano do pojawienia się 
ko lędników i że traktowano ich jako mających zapew­
nić urodzaj, niech świadczą poniższe cytaty: „gospodarz, 
k tórego chatę , choćby ty lko przez pomyłkę pominęl i , 
uważa łby się za wielce obrażonego i dlatego się to nie 
wydarza" 7 3 . 

„Jeżeli do wsi przyszli kolędnicy w Boże Narodze­
nie, to nie mógł uderzyć w n ią p i o r u n " 7 4 . 

„Zjawienie się „cyganów" z n iedźwiedz iem wróży 
liczne wesela" 7 5 . 

„Tam gdzie gwiazdory chodzą zło ucieka, a ws tęp 
uzyskuje dobro" 7 6 . 
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I I . 6. Kusaki z n iedźwiedziem, Jed l ińsk , woj . radomskie 

I I . Herody 

Herody wystawiano „od Szczepana do Gromnic" 
czyli między 26 X I I a 2 I I . Jest to okres częściowo po­
krywający się z okresem chodzenia ko lędników. Herody 
również mogły być pokazywane tylko jednego dnia, np. 
w dniu św. Szczepana (26.XII) lub Trzech Król i (6.1). 
Święto M a t k i Boskiej Gromnicznej (2.11) jest dniem 
zamyka jącym ostatecznie okres obrzędowy Bożego Na­
rodzenia. Tego dnia np. wyrzuca się choinkę lub pod-
łaźniczkę czy wynosi snop z izby, o ile ktoś już tego 
nie zrobi ł na Trzech Król i . Z powyższego wynika więc, 
że herody wys tępu ją tylko w ściśle okreś lonym okresie 
obrzędowym. Podobnie jak w przypadku kolędników 
biorą w nich udział ty lko mężczyźni, nawet tam, gdzie 
wys tępu ją role kobiece, jak Ewa czy Królowa. 

Prawie we wszystkich znanych m i tekstach herodów 
wys tępu je okreś lony plan akcj i : 
—• marszałek zapowiada Heroda 
—' Herod wchodzi i przedstawia się 
— wiadomość o narodzeniu Jezusa — nowego króla 
— Herod wzywa żyda, aby w swoich księgach znalazł 
potwierdzenie tej nowiny i określi ł miejsce narodzenia 
Chrystusa. Żyd stroi sobie żar ty . 
—• Herod wydaje rozkaz zabicia wszystkich dzieci w 
Betleem 
— marszałek przynosi Herodowi ucię tą głowę jego włas ­
nego syna, na dowód, że rozkaz wykonano dok ładn ie 
— Herod biada nad sobą, pojawia się śmierć , k tó rą 
Herod p róbu je przekupić 
— śmierć Heroda, k łó tn ia diabła ze śmiercią o duszę 
króla . 

Jest to oczywiście plan bardzo ogólny. Ma on wiele 
odmian, w k t ó r y c h wys tępu ją dodatkowe postacie lub 
też t rochę inna jest kolejność wydarzeń , zwłaszcza w 

drugiej części widowiska. Np. wiadomość o narodzeniu 
Jezusa przynoszą Trzej Królowie . Jest to jednak" dla 
dalszych rozważań nieistotne. Postacie, k tó re wys t ępu j ą 
w każdym tekście i najczęściej wys ta rcza ją do zawią ­
zania akcji to: — Herod, marszałek (feldmarszałek), żoł­
nierz (sługa), żyd, diabeł, śmierć i dodatkowo anioł, 
Trzej Królowie. Poza n imi wys t ępu j ą sporadycznie inne 
osoby, jak kozak czy policjant. Dla dalszych rozważań 
na jważnie j sze tu będą : żyd, diabeł i Herod. 

Pochodzenie p rzeds tawień typu herodów n ie jest l u ­
dowe, ani nawet polskie. Wiadomo, że na Zachodzie 
Europy misteria o Bożym Narodzeniu grywano już w 
X I w. (Dimoges, Oxford). Odnaleziono też trzynasto­
wieczny tekst z Rouen przeds tawia jący adorac ję Mar i i 
z D z i e c i ą t k i e m 7 7 . W Polsce takie misteria były przed­
stawiane prawdopodobnie w X I V i X V wieku ' 8 . Zacho­
wały się łac ińskie teksty z X V I I w., np. „Dialogus bre-
vis pro festo nativitatis Domini Nostri Jezu Christ i" , 
k tó ry zawiera trzy sceny: 

I . śpiących pasterzy budzi śpiew Anioła, są p rze raże ­
ni . Anioł mów 1; i m o narodzeniu Jezusa, postana­
wia j ą więc zanieść mu dary. Wędrówka , adoracja 
dzieciątka. 

I I . Herod wyrzeka na niepokoje wst rząsa jące krajem. 
Pojawia ją się Trzej Królowie z pytaniem, gdzie jest 
nowo narodzony Kró l . Herod nie wie, więc pyta o 
to dwóch rab inów. Jeden z nich wskazuje na Be­
tleem. Kró lowie odchodzą zaproszeni przez Heroda, 
aby ws tąp i l i w drodze powrotnej. Po ich odejściu 
Herod mówi , że szykuje Dziecięciu zagładę. 

I I I . Maria mar tw i się, że nie ma czym okryć Dziecka. 
Józef podaje jej skórę ba ran ią . Przyjazd Trzech 
Król i , adoracja Jezusa. Anioł zabrania Trzem K r ó ­
lom jechać do Heroda. Odjazd Trzech Król i 
Plan tego przedstawienia jest zbieżny ze znanymi l u ­

dowymi herodami. Przedstawienia te dawały w X V I I w. 
zorganizowane kompanie s t uden tów , t łumacząc jednak 
teksty łac ińsk ie na polskie. Nie były to ty lko herody, 
w samym okresie Bożego Narodzenia wystawiano prócz 
nich t akże sceny pasterskie (jw.) oraz scenę poszuki­
wania noclegu przez Józefa i Mar ię i scenę Zwiastowa­
nia oraz adoracji Dzieciątka przez Trzech Król i , paste­
rzy a nawet postacie alegoryczne jak Рож, Justicia, Ve­
ritas e tc . 8 0 

Wśród teks tów zapisanych na wsi, od polowy X I X 
w. po dziś, są takie sceny jak: — Pasterka, Herody, Po­
szukiwanie noclegu, Rajskie widowisko czyli historia 
wygnania z raju Adama i Ewy, Abraham i Izaak, Ado­
racja Dzieciątka. 

Scena o Abrahamie i Izaaku była jeszcze na prze­
łomie wieków wystawiana na Boże C i a ł o 8 1 . Później w i ­
docznie została przeniesiona. 

Na genezę teatru ludowego zwrócono już dawno 
u w a g ę i nie ma potrzeby powta rzać tego wywodu. Do­
statecznie szeroko pisali o t y m B y s t r o ń 8 2 i Fischer 8 5 . W 
dalszym ciągu rozważań będę s ta ra ła się udowodnić , że 
przedstawienia te — mimo obcego pochodzenia — we­
szły w s t r u k t u r ę obrzędu Bożego Narodzenia i nab ra ły 
cech wegetacyjno-agrarnych w takiej postaci, jak moż­
na to zaobserwować na przykładz ie ko lędowania . Spo­
śród wie lu scen w y b r a ł a m do tych po równań herody, 
ponieważ wys tępu ją najczęściej i w dużej liczbie wa­
riantów. Wzię łam pod u w a g ę również teksty przezna­
czone do szopek, ponieważ tok akcji ani postacie nie 
różnią się specjalnie od t eks tów przewidzianych dla ak­
torów. Jak wiadomo, w szopkach oprócz herodów w y ­
s tępuje olbrzymia ilość śmiesznych scen intermedyj-
nych, k tó rych jakość zależała w dużej mierze od i n ­
wencji kolejnych reżyserów widowisk. 
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Prze jdźmy już do poszukiwanych e lementów m a j ą ­
cych świadczyć o agrarnymi charakterze widowiska. A 
więc, po pierwsze, kożuch odwrócony we łną do góry. 
W herodach, noszą go żyd oraz diabeł. Zyd „wys tępował 
zawsze w masce z owczej skóry, poczernionej węglem, 
z doczepioną ln ianą brodą. Na siebie wdziewał stare 
podarte palto, a najczęściej kożuch wywrócony wełną 
do góry, pod k tóry wkłada ł na plecy k łąb szmat i m i ­
tujący garb" 8 4 . Diabeł wys tępowa ł w czarnym kożuchu, 
masce z barana lub czarnej (czerwonej) materi i . W r ę ­
ku t rzymał widły oplecione ł ańcuchem 8 5 , lub miał „czar­
ny obcisły kostium, b a r a n i ą czapę z rogami, żelazne 
widły i ł ańcuch , ogon nabity szp i lkami" 8 6 . Spowija więc 
kożuch całą postać lub tylko głowę. 

Nas tępny z wybranych e lementów — słomę — od­
naleźć można tylko na żydzie. Jest on przepasany sple­
cionym ze s łomy powrós łem 8 7 . 

Za to z dzwonkiem jest mniej kłopotów, nosi go 
diabeł na końcu ogona 8 8 , poza t ym pojawia się dzwo­
nek w ręce anioła, Heroda lub marszałka89 i służy do 
w y w o ł y w a n i a postaci zza sceny. Można by t łumaczyć 
tu obecność dzwonka czysto funkcjonalnie, ale funkcjo­
nalnie można też twierdzić , że ła twie j jest wywoływać 
sługę czy żołnierza k laśnięc iem w dłonie. Poza tym w 
sytuacji gdy zarówno aktorzy jak i widzowie znają 
przedstawienie od dziecka, nie wydaje się uzasadniona 
konieczność dodatkowego w y w o ł y w a n i a ak to rów zza 
sceny. Nasuwa się więc wniosek, że chodzi tu raczej 
o dźwięk dzwonu, k tóry może sprowadzić pomyślność. 

Nas tępna pozycja — powinszowania czyli rymowa­
ne życzenia urodzaju i płodności. Składa je żyd: „ J e ­

stem ja Żyd Angiel , mam ja dwa kogutki , handluje ja 
piwem, handluje ja wódk im. Na wszystkie słabości jak 
kto zachoruje to go wyreperuje. Żeby wam się k rowy 
cieliły, żeby się świnie prosiły, żeby kury po dwa jaja 
n o s i ł y " e o . Poza tym w k i l ku tekstach cały zespół w y ­
chodząc śp iewa życzenia zamiast kolędy, пр.: „za ko­
lędę dz iękujemy, zdrowia, szczęścia wam życzymy. 
Abyście tu długo żyli a po śmierci się cieszyli ze świę ­
t y m i " e l , lub: 

„Gaj , gaj zieleni się t rawka, 
tam pasterze pasą owce, 
jedzą kaszę z garnka. 
Jak nam nic nie dacie 
chwa ły nie uznacie, 
wszystkie garnki pot łuczemy, 
p a ń s k i e dzieci zabierzemy 
ile ich tu macie" ° 2. 

Warto zwrócić uwagę na drugi tekst. Jest t u bo­
wiem zawarta groźba odwrócenia życzenia w wypadku 
nieotrzymania datku. Jest to sankcja stosowana często 
przez kolędników, пр.: 

„•siwy, bury 
żeby wam w dzieże narobi ły kury, 
a pies ogon wrazi ł 
żeby wam się chlib nie d a r z y ł " ш . 

Pozostały jeszcze do omówienia dwa elementy magii 
wegetacyjnej — figle oraz śmierć i ożywienie. Figlami 
popisują się żyd i diabeł. Diabeł kusi żyda: „ty, idź do 
dziewek (...) potem żyd umizga się do dziewek, ca łuje 

I I . 7. Scena na drodze, L a l i k i 
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je k lu jąc b rodą zrobioną ze skórki jeża" ° 4. „Zyd popę ­
dza kozę kańczug iem w s t ronę dziewcząt żeby je bodła, 
a sam się do nich zaleca i dogaduje. Koza niby to ucie­
ka, żyd jej szuka wśród dziewcząt podnosząc batem im 
spódnice i wśród wesołego gwaru, pisku i zamieszania, 
udając , że je m y l i z kozą, bada czy dobry towar, szczy­
piąc za poś ladki" ° 5. 

Oczywiście nie jest przypadkiem, że zaobserwowane 
w kolędnikach elementy podkreś la jące ich agrarny cha­
rakter powtarza ją się w herodach w takich postaciach 
jak żyd czy diabeł. Będzie o t ym mowa dalej. Na razie 
powróćmy do sceny śmierci i zmartwychwstania przed­
stawianej przez j akąś maszkarę . Otóż istnieją herod-/, 
do k tó rych wyobraźn ia ludowa dodała korę , oczywiście 
kozą przyprowadza żyd, zdycha ona i ożywa. 

„Między żołnierzy wchodzi Żyd z kozą zachwala jąc 
swe poczciwe Bydlę . 
Żołnierze (śpiewają): 

Jechali strzelce przez łyso górkie, 
spotkali kózkę, z łamal i nóżkie. 

(koza pada) 
Stawaj koza, na nogi, 
piece pani pierogi, 
a jak bedo pszeniczne, 
to dla kózki użyćne. 

(koza wstaje i kręci się wokół, pos tukując do taktu 
drążk iem, zakończonym w y s t r u g a n ą z drzewa głową)" D e . 

Tekst ten pochodzi z Mazowsza. W tej samej pracy 
autor podaje inną wers ję tej sceny pochodzącą z są­
siedniej wsi. Jest to wersja rozbudowana, w k tóre j żyd 
lamentuje nad śmiercią kozy, a później zbiera wyna­
grodzenie, aby koza ws ta ła . Drugi tekst pochodzi z 1912 

roku, z okolic Zborowa. Zyd tańczy i śpiewa, nagle ko­
za zdycha. 

„Kozak: Żydzie, koza zdechła! Żydzie , koza zdechła. 
Żyd: Moja koza nie żyje. Ach mój Boże! A n i ka­

w a ł k a ducha, ktoby m i od ra towa ł kozę? 
Ułan : Idź do. pana Firszta 
Żyd: Gdzie jest pan Firszt? 
Firszt: Ja jestem pan Firszt. Zapłać mi . 
Żyd: Nie mam pieniędzy. 
Firszt: Idź sobie pożyczyć, albo wyprosić 

(Żyd zbiera ze ska rbonką na odratowanie kozy. Koza 
wstaje, ponownie straszy widzów) . 

Ułan : Już koza odżyła. Teraz sobie Żydzie potancuj 
z kozą. 
(Żyd tańczy z kozą i chórem śpiewają" °7. 

Pomys ł zbierania od widzów da tków, w charakterze 
odszkodowania za śmierć kozy czy innej postaci pocho­
dzi wprost od k o l ę d n i k ó w 0 8 . Zbierzmy w tabelę to co 
zostało powiedziane. 

Wydaje m i się, że puste miejsca w tej tabelce dało 
by się z ła twością zapełnić, gdyby większość badaczy 
nie ograniczała się do zapisu tekstu, ale podała chociaż­
by jeszcze opis s trojów. Z tabeli tej widać , że te same 
elementy, k tó re w ko lędn ikach wys tępu ją nagminnie, 
w herodach znaleźć można pojedynczo. Nie należy bo­
wiem zapominać , że wymienione w tabeli С postacie 
to zaledwie połowa zespołu herodów, podczas gdy po­
stacie w tabeli В s tanowią trzon zespołu kolędników i 
wszyscy inni tworzą dla nich tylko oprawę . Ta stosun­
kowo mała ilość e l emen tów magii wegetacyjnej odna­
lezionych w herodach świadczy o przechodzeniu tychże 
e lementów z przeds tawień starjch na nowe. Ma tu r ó w ­
nież znaczenie brak opisów przeds tawień , s t rojów i rek-

I I . 8. Zyd, Czajki, gm. Sokoły, woj . łomżyńskie . Maskę wyk . M . Czajkowski, lat 16. I I . 9. Chodzenie z niedźwie­
dziem, Moszczenica Wyżna k. Nowego Sącza 



I i . 10. Maska diabła, wyk. 17-letni S. Maziurczyk, S łcdków, gm. Kraśn ik , woj . lubelskie 
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wizytów przy podanych tekstach. Sądzę, że są to braki 
jeszcze do uzupełnienia d r o s ą badań terenowych. 

I I I . Specyfika niektórych postaci 

O pokrewieńs twie herodów z ko lędn ikami świadczy 
również zbieżność n iek tórych postaci, a to przede wszy­
s tk im dziada i żyda oraz kozy i diabla. 

Zacznijmy od dziada i żyda, obie te postacie są 
tak samo ubrane w odwrócone we łną do góry kożuchy, 
p rzewiązane s łomianym powrósłem, z dzwonkiem u pa­
sa i garbem na plecach. Obaj też p rowadzą kozę, sk ła ­
dają powinszowania urodzaju, zbierają datki, up rawia j ą 
figle kłując dziewuchy skórką jeża, z k tóre j mają po­
robione brody. Co więcej , często z ko lędn ikami przy­
chodzi żyd, a wśród herodów pojawia się dziad. Wyda­
je się, że żyd różni się od dziada tvlko sposobem mó­
wienia, ma większe możliwości figlowania, improwizo­

wania, rozśmieszania p u b l i c z n o ś c i 1 0 8 . Widać więc, że w 
tych postaciach koncentruje s ię wszystko, co zostało 
wcześniej wymieniane jako elementy magi i wegetacyj­
nej. O specyficznym charakterze żyda świadczy jeszcze 
jego ułomność. Otóż oprócz garbu żyd w herodach z re­
guły jest kulawy: „mnie go w i l k ścigał na takie grapy, 
ja się go ps iewróci ł i n o g ę wykróci ł {idzie k u l e j ą c ) " 1 0 9 . 

„Aj, waj, bolom mnie nogi ale jakie w y tu macie 
wysokie progi" 1 1 0 

„Nu jakie t u u was wysokie progi po ł ama łbym ręce , 
ach a nogi" 1 1 1 

„Takie macie wysokie progi, że chciałem po łamać 
wszystkie cztery nogi" 1 1 2 

Herod: „no idzie Żyd. Przez te wszystkie k r ó l e w s k i e 
progi po ł ama łby sobie nogi" 1 1 3 

Żyd: ,,Ny, ja go iś przez takie okropne góry, z marco­
wy góry przez babie góry, z babie góry przez jas-
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П. 11. 2yd, wyk. L . Kubaszezyk, Koniaków, gm. Istebna, woj . bielskie. I I . 12. Koza, Lub in Kościelny, woj . b ia l ­
skopodlaskie, wyk. przed wo jną (Muzeum w Bia łymstoku) 

kiniowej góry mnie go w i l k i ścigać, jak się go prze­
wrócić , ja gio nogę u k r ó c i ć " 1 1 1 

Żyd: wchodząc p rzewraca ł s ię na progu a nas tępnie pod­
nosi ł i krzyczał : „Aj, waj, przez te wasze wysokie 
progi p o ł a m a ł b y m ręce i nogi" 1 1 5 

Podobnie zachowuje się w herodach dziad: „wcho­
dzi dziad, potyka się i p rzewraca jąc mówi : za wysokie 
macie progi na te moje stare nogi" 1 1 6 . 

W tekśc ie można znaleźć również w z m i a n k ę o gar­
bie żyda: „szedłem przez ulice, spo tka ły minie dwie pan­
nice; nab i ły mnie te garbice" 1 1 7 . 
„Marsza łek: Żydzie mas jakiś garb! 
Żyd: To go je mój . Jak my go przechodzili bez Boro-

wick i tam b y w a ł o bardzo śliski. Jak my się w ten ­
czas przekopyrtowali , wtedy nam się garby potwo-
rzowal i" l l s . 
Z powyższego widać wyraźn ie , że żyd i dziad są 

garbaci i k u l a w i i że te ich ułomności podkreś la s i ę ш . 
S tąd wiadomo, że ułomność (szczególnie kulawość) jest 
własnością postaci chtonicznych 1 2 0 . Wszystko razem 
wskazuje na wyją tkowość tych postaci; skumulowanie 
e l emen tów magii płodnościowej plus w y r a ź n a chtonicz-
ność kreuje żyda na dawcę urodzaju. 

I rzeczywiście , w wierzeniach żyd pojawia się jako 
nosiciel szczęścia i bogactwa, np. spotkanie Żyda w 
wigi l ię Boże Narodzenia wróży powodzenie przez cały 
rok 

Sądzę, że dziś dojdziemy już, k t ó r a z postaci — 
dziad czy żyd — była wcześniejsza. Można przyjąć , 
że rodowód dziada jest jeszcze pogański i że to on dał 
wzór do stworzenia żyda, postaci barwniejszej, ciekaw­
szej, zabawniejszej i oo ważne , znanej chłopu z życia 
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codziennego. Ale są to już czyste spekulacje myś lowe , 
k tó re udowodnić bardzo trudno. Tak pisał o t ym St. 
Dworakowski: „...dziad zbierający świą teczne jadło mógł 
być żywym wyobrażen iem zmar łych dziadów rodzonych, 
k tórych dawniej karmiono podczas uroczystości zadusz­
kowych. Stąd może i owe względy dla k o l ę d n i k ó w " 1 M . 
Te stwierdzenia obraca ją -ię jedynie w sferze przypusz­
czeń. Można n a t k n ą ć się na warianty herodów, w k t ó ­
rych wys t ępu j ą jednocześnie dziad i żyd. Sądzę jednak, 
że to jedynie podkreś la przechodzenie jednej postaci w 
drugą , a tekst, w k tó rym spotyka się obie razem można 
t r a k t o w a ć jako prze jśc iowy. 

P rze jdźmy z kolei do kozy i diabla. Obie postacie 
mają na sobie odwrócone kożuchy, rogi, dzwoneczki, 
obie też zaczepiają panny i wolno im robić różne „ka­
wały" . J e d n a k ż e pok rewieńs two tych postaci może bu­
dzić w i ę k s z e wąpt l iwośc i niż dziada i żyda. Dlatego na­
leży s ięgnąć poza widowiska i znaleźć dowody na zwią­
zek kozy z d iabłem w sferze wierzeń, , bajek, pieśni i za­
chowań magicznych. Częste jest wierzenie, że kozę 
s tworzył d iabe ł pozazdrościwszy Bogu stworzenia kro­
wy, j ednakże rozzłoszczony nieudolnością swojego w y ­
tworu pobiegł za nią i złapał za ogon, k t ó r y w tym 
momencie u r w a ł s i ę ш . Na Polesiu Rzeczyckim znana 
była opowieść o t y m , jak diabeł s tworzy ł kozła Miku tę 
i że przybiera on czasem sam pos tać kozła. Dlatego na­
leży t r zymać kozła w oborze, stajni i chlewie, bo to 
chroni zwierzę ta przed diabłem, k t ó r y przychodzi je za­
męczać. Diabeł nigdy nie wie, czy to prawdziwy kozioł 
czy diabeł i rezygnuje ze swoich z a m i a r ó w m . Poza tym 
wiadomo, że na Ukrainie „diabeł wyjeżdża na brodatym 
capie", na L i tw ie zaś wie rzą , że „diabeł najczęściej 
przyjmuje pos tać kozła dla u łudzenia biednych l u d z i l l s . 
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Znane są także takie powiedzenia: „koza a diabeł to 
jedno", „kozioł przeklinany tyje", „pół Niemca pół ko­
zy" (a przecież diabeł przedstawiony jest często jako 
Niemiec), „pół psa, pół kozy, niedowiarek b o ż y " 1 2 6 . 

.Słowo „kozioł" bywa też u ż y w a n e jako synonim 
słów „zły człowiek, potępieniec, d i a b e ł " 1 2 7 . Frazer po­
daje, że w Skandynawii na św. Jana „Chłopi wierzą , że 
gdyby jakieś t ro l le .zjawiły się w pobliżu, ludzie by je 
zobaczyli, a gdy np. koza lub cap zbliżą się do p łoną­
cego ognia, chłopi są stanowczo przekonani, że to nie 
kto inny jak zły we w ł a s n e j osobie" 1 2 S . O pośrednim 
związku kozy z d iab łem świadczą jej powiązania z cza­
rownicą ; otóż „każdy poczciwy człowiek ma w oczach 
panny, a czarownica k o z y " 1 2 9 . Powszechne jest wierze­
nie, że piorunowy ogień należy gasić kozim m l e k i e m 1 3 0 . 
A ogień od pioruna uchodzi za ogień niebieski, z nieba. 
Może więc to zalewanie kozim mlekiem ma być p róbą 
neutralizacji na zasadzie Bóg — diabeł , plus-minus. 

Te wielostronne powiązania są potwierdzone jeszcz2 
jednym ciekawym wierzeniem na temat ogona kozy, ja­
ko miejsca, gdzie zgromadzone są siły życiowe. Zacz­
ni jmy od legendy: „Gdy ongi Pan Jezus i szatan paśli 
owce i kozy i gdy chcieli je do szałasu zapędzić, a zu­
c h w a ł e kozy nie chcia ły wnijść, c h w y t a ł je diabeł za 
ogony i wrzuca ł do szałasu, przy czym odrywał po ka­
wa łku ogona skutkiem tego, kozom ogony do dziś od­
róść nie mogą. Odtąd ludzie n a z y w a j ą kozy dla ich 
szkodl iwości i zuchwałośc i stworzeniami diabelskimi" ш . 
Mamy więc s p r a w c ę kusego ogona kozy — diabła. O 
ważności ogona świadczą n a s t ę p u j ą c e piosenki: 

„koza siwa, koza siwa, 
ogoneczkiem kirwa, 
ogoneczkiem wierci , 
spodziewa s ię śmie rc i " ш . 

oraz: 
„moja matusiu koziołek w ogrodzie, 
ja go poszły w y g n a ć , ale mnie pobodzie. 
Moja eórus iu , koziołka się bój 
weźże s iekiereczkę u tn iże mu ogon" ш . 

I wreszcie wierzenie wyjaśn ia jące explicite sp rawę 
ogona: „kozie żeby się nie w s p i n a ł a i nie ob jada ła 
drzewek trzeba wbić w ogon szpilkę bo tam ma s i ­
łę" l u . 

Nasuwa się wniosek, że wy ją tkową złośliwość i 
szkodl iwość kozy można zneut ra l izować pozbawiając ją 
k a w a ł k a ogona lub choćby wbija jąc w e ń szpilkę. Otóż 
ten sam zabieg zastosowano w stosunku do diabła, k tó ­
ry w herodach wys tępuje z ogonem nabitym szpilka­
m i l a s . Być m o ż e jest to rodzaj zabezpieczenia przed 
prawdziwym diabłem, k tó rego prawdopodobnie można 
sp rowokować do ukazania się, naś ladu jąc go. Jak do­
słownie traktowano postacie z herodów niech świadczy 
poniższa anegdota: W czasie badań terenowych w Pod-
lipkach na białostocczyźnie n a t k n ę ł a m się na wieś , 
gdzie od k i l k u lat w herodach nie wys tępował diabeł. 
Ostatni człowiek, k tóry go g ra ł znikł bezpowrotnie, k ie ­
dy odłączył się od grupy za pot rzebą . Było to komen­
towane, że po rwa ł go diabeł i n ik t więcej nie chciał 
ryzykować . 

Zbierzmy to, co zostało powiedziane o kozie i dia­
ble: 

— diabeł s tworzył kozy 
— diabeł wciela się w kozła 
— kozły ma w oczach czarownica 
— koza i diabeł mają powbijane w ogon szpilki aby 

nie mogli szkodzić 
— w herodach i ko lędn ikach mają te same rekwizyty 

(kożuch, dzwonek, rogi) 

— w widowiskach spełniają podobną rolę zaczepiając 
-dziewczyny, rozśmieszając i figlując. 

I znów, jak w przypadku dziada i żyda, można je­
dynie założyć p rzedchrześc i j ańsk i rodowód kozy i to, że 
diabeł przejął w widowiskach jej funkcje. Ale powią ­
zania tych dwóch postaci są tek wielostronne, że r ó w ­
nie dobrze można dowodzić kierunku odwrotnego, że to 
dowar tośc iowanie kozy jako nośnika sił plodnościowych 
nas tąpi ło przez jej kontakt z diabłem. 

Warto chyba jeszcze zwrócić uwagę na wzajemne 
powiązania postaci diabła, żyda i kozy. Otóż o kozie 
m ć w i się na Mazowszu, że to „żydowskie bydle" 1 3 ° , a 
na Podlasiu, że to „żydowska k r o w a " 1 3 7 . W herodach 
krakowskich natomiast, kiedy diabeł na końcu porywa 
żyda jest to komentowane, że „zabral i diabli co swo­
je" l : s . Można więc wszystkie te osoby łączyć w jedną 
kategor ię postaci o okreś lonym znaczeniu nosicieli p łod­
ności, bogactwa, obfitości. Z wszystkiego co zostało po­
wiedziane, można w y w n i o s k o w a ć , że dawniejsze posta­
cie i widowiska były wypierane przez nowsze, mieszczą­
ce się w nowej rel igi i , a jednocześnie zachowujące stare 
znaczenie. 

Przypatrzmy się dobrze herodom, może znajdziemy 
w nich odpowiednik kluczowej sceny z ko lędn ików — 
śmierć i ożywienie kozy. Przede wszystkim rzuca się w 
oczy fakt nieuzasadnionej śmierci Heroda. Ewangelie i 
apokryfy mówią , że Herod u m a r ł dopiero po siedmiu 
latach od narodzenia Jezusa. Natomiast w n iek tórych 
widewiskach Herod na samą wiadomość o narodzeniu 
Dzieciątka mówi „że zginę wiem, że u m r ę wiem, że p ó j ­
dę na piekielne męki. Niechaj zginę z własnej r ę k i " l : 9 . 
Nie jest więc śmie rć Herodo k a r ą za rzeź n iewin ią t ek 
w Betleem, t y m bardziej, że Herod zabija s ię sam no­
żem podanym mu przez diabłaш. Może więc śmierć 
Heroda jest śmierc ią starego króla, ponieważ pojawił 
się nowy kró l — Chrystus. Stary król musi zginąć, aby 
w pełn i sił odrodzić się w nowym królu według sche­
matu teorii ze „Złotej Gałęzi" J. Frazera. I tu i tam 
stary król ginie śmierc ią gwa ł towną , Herod 'nawet sam 
przyzywa śmierć . Należało by jeszcze sprawdzić czy 
Herod i Chrystus to tacy sami królowie. Otóż tak, obaj 
są kró lami wszechświa ta . W herodach d iabe ł m ó w i o Je­
zusie, że „niebo i ziemia, cały świat jego" 1 4 1 , zaś Herod 
o sobie mówi : 

„Ja jestem król Herod potentat ludzkiego narodu; mam 
pod sobą s tyry części świata , 
Słońce, księżyc, gwiazdy i inne elementa" 1 4 2 ; 
„Otóż ja Herod, k tó ry ma cztery częścią świata i cały 
firmament z gwiazdami nad naszymi g łowami" ш ; 
„Ją jestem panem i kró lem, wszystko m i hołduje, 
Gdy ziemia • i morze moc mo-jo poczuje; 
Nawet antypody 
Wszystko w mojej mocy królewskie j zostaje. 
Ja jestem jaśnie wie lmożny jako słońca promienie 
Żadna m i planeta honoru nie zamienia" 1 4 4 ; 
„Oto jestem świata król , z tys iąca rzek, z tysiąca 
gór" 1 4 5 ; 
„ J a m k ró l Herod monarcha świa ta 
Pod mojom władzom sum trzy części świa ta , 
Azja, Af ryka , Ameryka n i epamię tne lata" ш ; 
„Ach wierzcie m i , wierzcie 
Jam Bogiem! 
A gdy s łońce wschodzić i zachodzić będzie, 
Jak ja zemrę , kto na mój tron zas iędzie?" 1 4 7 

Herod jest więc władcą wszechświa ta . Mogłoby się 
w y d a w a ć , że wyobraźn ia ludowa każdego króla kreuje 
na takiego władcę . Ale w herodach wys t ępu j ą jeszcze 
Trzej Królowie, k tórzy o sobie m ó w i ą skromnie: „ je-
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stem sobie król Melcher z zachodniego kra ju" ш . A więc 
jedynie k ró le s two Heroda jest tak wy ją tkowe . 

Spój rzmy teraz jak jest t raktowany Jezus w teks­
tach widowisk. Mówi się o n im dosłownie „nowy kró l" : 

„Naj jaśnie jszy kró lu! zła cię nowina dochodzi bo w 
Betleem miasteczku nowy król się r o d z i " 1 4 8 m ó w i Mar­
szalek do Heroda, i w innym tekście : 
„Królu , s t a ła się nam nowina! 
Cóż za przyczyna? 
W Betleem nowy król się narodz i ł " l 5 ° . 
„Dla wszystkich wiernych to radosne wieści , tylko dla 
ciebie k ró lu cierpienia, boleści" 1 S 1 . 
„Chciałeś zabić, z a m o r d o w a ć M a r y i syna, lecz nie za­
bi łeś jego, bo ziemia i niebo jego" 1 5 2 . 

Jest więc Herod t ak im samym k r ó l e m jak Chrystus 
i dlatego musi umrzeć , gdy ten się rodzi. Na jważn ie j ­
szy jest t u sam fakt śmierci i zmartwychwstania w po-
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staci dziecka, gdyż może s ię w tym k r y ć to samo zna­
czenie co w śmierci kozy. A więc jeszcze jedno przy­
pomnienie, że ziemia ożyje, jeszcze jedno podkreś len ie 
wegetacyjnego charakteru święta . 

IV. Zakończenie 

Zbierzmy teraz wszystko, o czym była mowa: 
— święta Bożego Narodzenia ma ją miedzy innymi cha­

rakter agrarno-zadusakowy, 
— to samo znaczenie k r y j ą w sobie różnorak ie ko lędo­

wania, 
—• agrarny sens chodzenia po kolędzie podkreś la ją masz­

kary zwierzęce, postać dziada oraz sześć wybranych 
e l emen tów magi i wegetacyjnej, 

— te same sześć e lementów można odnaleźć w hero­
dach, 
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— można dowieść p o k r e w i e ń s t w a takich postaci, jak 
dziad i koza z t ak imi osobami z herodów jak żyd i 
diabeł, 

— śmierć Heroda i narodziny Jezusa kry ją w sobie sens 
tożsamy z sensem śmierc i i ożywienia kozy. 

W ten sposób s t a r a ł a m się dowieść, że herody k r y ­
ją w sobie te same agrarne treśoi magiczne, jakie bar­
dziej bezpośrednio przekazują kolędnicy. Przyjęcie tej 
interpretacji pozwala wy jaśn ić dlaczego herody n a b r a ł y 
charakteru obrzędowego, są nieodzownym sk ładn ik iem 
świą t Bożego Narodzenia i weszły na t rwa łe do k u l t u ­
ry ludowej. 
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